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,.Mówi mi .WSJZy&bko o Amm.ie U· 
vU". Mów mi ... 

Dwie proozkii, k>tóre na 'IW!SZl/Ch 
ocza~h dobyły się na IWł!G~t z bia· 
łych 'kokornów, kreaJt!J1lk.i i córy 
Am.ny LiviJi, noszące ją w sobie, 
ale i odTębne, woiel4jące tern ar· 
che.typ, ale i czują·ce jego osob
ność nadprzyrodroną, owe dwie 
proste kobiety, tvrUJLgannichy i po
etki, wzniośtice i Wl/!Cbruchy i·TIJi· 
cjują ten przedziwny poemat sce
,nkzny, lege,ndę o !Obiegu życia, 
bez początku i końca, w kt6Tym 
,,wszys.bko co było je·S!t, a wszy. 
.stko co jest, będzie", hymrn o ·na
rrodzi:nach i śmie.rci, o milośc·i i 
cie.rpiernilu, o ([)aradotksach życia, w 
którym spnzec:z;nośoi się dope~niają, 
a ma iskrzących stykach staje się 
vo co praw,dziiwe, aute.n.tyczne, na· 
sze, człowiecze ... 

Dziuxny •to poe.mrot, w 1etórym po·· 
toczna wu!,gar.ność na·biera czy. 
stości, wymiaru poezji, w którym 
mie:szalją ~ię uwznioślenia i upod
lenia, w którym jakby za1L"icsze-
11Viu podlegal czas, moraLność, po· 
>toc.zna normaLność. Znvie·nia się na· 
wet język, k.tórym nauozyliśmy się 
porozumie.wać, szybko uczymy się 
nowego, odJwołujq.cego Slię jakby 
do- ~dświadomości, ch.wytamy gn 
i ntuicyjnie - jak być może ro
bią to male dzieci - je.szcze nie 
ro!llumie.jq;ce, a już czujące slowa. 
A rnad wszystkim obejmuje wła
dzę A nna L i v ia, bogini śmierci, 
m;!ości, całej radości i rozpaczy 
świata, arrchetyp kobiecoś ci i sym· 
bo! witcr.ln otc.' . ; lnna L ivia- prze
kazicietka życia .. . 

Idziemy za nią, najpie rw }a k : n 
hoąin in . r·o się ::: życiodajnej w o
dy poczęl.a, "wl.osom swym dała 
wodospadość faliście w kretuch 
splotoch do stóp", wieniec uplotła 
z ,,ląkotrawy i rzek•ora·ku, z s' to. 
wia i 1L'Od·orostów i z opadly•ci• 
sm1btk6w wierzby placzącej", po
tem za kobie.tą w MoHy B'oom 
ucieldnioną, jedną z tych, k.tóre 
"walc,zą miłując, -nvi.łują colując, 
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całują, łkając, ~ktliją węsząc, wę· 
szą śmiejąc się, śmieją Slię niena
wi.dząc, nienawddzą myśląc, myśLą 
czując, czwją Jcusząc, kuszą nad· 
s.tawiajq.c, ~na.<Wtwwiają czekając, 
czekają b·iorąc, biorą dziękując, 
d.zię.kują szwka:jąc ... ", wreszcie za 
kaplamką życia, poetyc.ką u.ta.nią w 
modły nas w,prowad;zającą ... 

Po drodze zderzamy się z ży· 
ciem, tym reaLnym s.w·ojskim, na
szym - bloomowym, w kt6rym 
śmierć sq.siadiuje :z burdelem. 
P ierzemy z p.racZ<kamtJ jego brudy. 
Czujemy z nitmi jak "zma~Tszczki 
i drdza w ga.Tśc.ie wes:zły od we
towania plam po jego stochodach". 
Nurzamy się w tym po obrzydzc· 
nie i zachwyt. Jedno tak blisk ie 
drugiego. 

0 
Joyce, wciąż dla nas jeszcze tnul

ny, dziwny, nie całkiem zrozumiał.•; 
twórca, którego staramy s !ę ro : 
vr:r'· · ir.telektem, w ,.Annie L '· 

1-' ii" za przyczlJiną teatru, uja.1 •·n 'n 

nam się trochę inaczej, c/?.l·on iemJJ 
go :rmyslami, podśv;.;a domoś"'a. 
czucie,m. A przynll!jmniej mamu ta
ką możMwość. Jest to Joyce, : 
konieczności w wa71S,twie Li terac•k i c,. 
sko.-."dci' .. ~owa.ny, drastycznie skró
cony, OJle dopeŁniony o scen;czne 

_QQracy i metat<m~ z jęgo dlzieł wy-

w i edzione. T C!n sa.m, czy i nny? T e.n 
sam, i naczej tyLko doś.w ia dc::ony 
przez nas. 

Sztuka "Anna L h;ia" jest s:c:e
góLny.m dzielem. Je ~t wywied;;i.a.na 
z Joyce'a, to :z;naczy z "F i:r~nega.n; 
W alce", wzu.pelniona moty wami z 
"ULisses::". " Por tretu artysty :: ew
sów młodości" i wierszami, nie 
je~t jednak adapta.cją ża.dnego z 
wątków powieści, uzyskała samo
is tną strukturę, nadaną j ej przez 
Slomczyńskliego. Jes.t t>o utwór, 
który gdyby przeskoczyć ba.rie.ry 
czasu dzielace dwu wielkich i tak 
blisk ich sobie ludzi, rwieżałoby 
nazwać dziełem s,pólki autors1e·iej 
Joyce-Swmczyński . W każdym ra
zie w naszym obszarze jPzy.1wwo
-kuZturowym t y·Lko dzię k-i taki ej 
ponadczasowej sp61ce to dzieło mo
ula zaist nieć. Bu zo.ś " "" n na J) . 
via" mog/;a zai~tnieć na scen'e 
wrocławskiego T eatru W spó lc:c· 
snego Sl·omCZ1J71sk;i rr:.u~~n l mh>. 

•"1/ )i· i!~; c ' r i t?i3~"1iejar~J 1ezy k , k t.i
r y - _.:. b l isk i nam fon etycz-n ie -
niesie i konkr etme sko jarze.n in i n. 
telek.tuaLne, i póU,u,~iadomc prze
czuda treści n,i ew1fTażaLn1fch jeZ' '· 
kowa, pot raf i na·s baw•'G i k.om >:
nikować zarazem. To z kolei jdet 
su.kcesem teaJtru, bo bez jeao pn. 
średniotwa to, co okreś limy tu sce
na•riuszem, dla wieksz·ości czyteln' -

ków, nawet tY'Ch z wniwersytec
kltnvi dyrplomamvi, byłoby zupełnie 
nieJctarowne, brzm!ące we j rugwen
ta:ch efektownie, lecz "niezrozu
miale", oporne interpretacji i in 
nym. zabiegom i.ntelektua~nym. 

Skoro zaś o teatrze, jednym 
tchem, nie wdając się w porów
nywanie zasług, bo każdy ma in
nego rod;!aju, a ważenie ich nie 
wydaje mi się zbyt sensowym 
przedsięwzięciem, wymienić praa
nę nazwiska: Kazimierza Brauna 
(reżyse·r), Zbigniewa Cynkuti·sa 
(współpraca reżyserska), Zbigni e
wa K~Z~nneckiego (muzyka), Zofii de 
Inez-Lerwcz·uk (sce.nogra~ia) i Tere
sy Sawickiej (Anna L iv.ia). Coś, co 
przesądza o ich swklcesie, to zna· · 
komi te porozumienie, współbrzm•źe
nie propozycji. Dla przy.klatdu: p il('· 
kna zb iorowa .,Litania" w końcowej 
partii przedstawie.nia to rezul.tat 
świetnego zespolenia zespołu ak
torskiego (z wiodącą rolą Tere·su 
Sawvckiej) z muzyką. Z kolei cala 
sceneria tego tragmerntu, ja·1e i po· 
zosta~ych, zo11tala wrę·oz ideOJI•nie 
utrafi01na przez panią de Irnez-Lew
czuk: kolorystycZinie, kostiumowo, 
wystrojem pla$tywnym prze,strze. 
ni, rekwizytem w ielofun1ecyjnym. 

Impornu:je mi ta praca tea.trahta. 
Już w stadium pierwotrnym zaqlo· 
wiatrola się niecod!liernn:ie. Nieco· 
dziennie bowiem się zda.Tza, by au
t or t'Tzykrotrn.;e pisa~ rniermal od 
nowa utwór (a tyle był!o wers j i 
,.A.nm.y Livid"). N'eczę~to się zd(l· 
rza by przedstawiP111J!e porwstatvaln 
tC' k dluoo, j ak to. Ale też n!e 
c.zę~to pojawia siP ta'k fa~cynu 1ącu 
efekt końcov:y. Slomczyński, B~mm, 
Ka.rnecki, C1Jn1wti.~ ,iuż swo je kom. 
plementu w Ż1Jciu zr. braU ( i zbi o· 
rą zanPWnP). Specjrr.1ne chci1!łb11.>n 
])oświPci-: T!'re .~;e Smokkfej. w Jo
r ci (1 1cto.,~e, ktńrei wroc1.aws1r i d p
h'?t.t prn.v ··d:~;7V<!e ~1 i. za impano.W!!I. 
W ?;.pdm;la calą sobą tetn spel :tat-1. 
Vv.mct 1" scenach, w 1et6Tych o.k· 
tor ket s-~hoderiła na druqi plan, 
n iemal f~z,rcz:nie rni kala., jej obec. 
n·ość trwała, byla wa2ma, istot na. 
W syt:nacjach, w któr?Jch aktor
·rut1}11Jia1Tz częSito 11daje, że je·szcze 
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jest na sce11;ie, a nOJprrarwdę zerka. 
w kuLisy, by mu pod4>owiedzU!M 
jaki jest wynilk meczu Czech·osło· 
wacj a - RFN, ona je s t, jest tak, 
że czują to paiTtne.rzy, czują wi· 
dzowie, jest ta'k Zu·dzko, calą SO· 
bą, że czuje si(! to emocjornaLnie. 
że aż zazdrości się Góf'skiemu, dla 
którego (a raczej postOJci Shema) 
ona jest tak inte,nsyw.nie. Gdybym 
miał być szczery do końca, 7TIJU• 
sialbym - ma podstawie innycli 
doświadczeń - wyrazić zct.z~mie· 
nie, jak uchowOJla się, jak zacho· 
wala tOJk dużą wrażl~wość i śWiie· 
żość, i to co wlaiSne, mimo źe 
kształciła się w szkole a•kltof'skiej. 
A może - powi·nienem to na.pisacf 
w nawiasie - te szkoły nie są 
tak złe, ja.k mi się osta.bnio my,ś. 
labo? w.rwcając do rzeczy - obja· 
wHa nam się osobowość aJktoors.ka, 
co z rzadka, ale ZOJWS'Ze ,z saty
sfak-cją stw,ierdzrom. 

Z satysfaklcją rów.nież odbiera
łem wk.torskie wcielMia Bw.harv 
Sokalowskiej i Marleny Mi•/ru>i.w 
(P,rac~ki), POIU>la Ncn.vli•sza (Sha.u.n) 
<i Zb;Lg.niewa Górskiego (She.m), 
jak róuxnież wyklanawców ról dru· 
goplanowych, lecz w tym spek. 
ta:klu znaczących: Jarrvus<za Qbido· 
wicza, Ma11ii Góreckie~j, Jad'w~gi 
Haius'k!iej, Bolesłaiwa A•bar.ta, Ja.na. 
B·leckiego, Stani:s~OJWa Ja.skuNd, 
Ediwina Pebrykata, ZdZJbslawa S·o~· 
IT!.iemza i kibku anOTilbmowych ma· 
tyst ek. 

Po "Biały-m mabżeństwie", 1Xf'Zll• 
pwszczałem, a teraz już m 11 ś l ę, 
że we Wrocławilu znowu m(l)my 
d w a t e a t r y . 

TADEUSZ BUSKI 

Temtr Współczesny we WrocU!wiu: 
.,Anna L i via" Macieja Słomczynsk.lego 

na podsta,wle diZieł Jamesa Joyce'a. 
Reżyseria Andrzej Broun. Wspó~raca 

'!'eżysenska: Z'bignlew Cynkutis. Sce
nogi'IIJdli,a: Zofia de I•ne.z-Lewczuk. Mu· 
zyka : Zbigniew Karneckl. Choreografia: 
Wa!tdemar Fogiet. Praprem!W'a: 11 
czerwca 1976 '1'. 
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